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Wschód s łoń .  o god. 3 m in  58. — Zachód o g. 8 m. 12.

Z. Petersburga, 24 czerwca (6  lipca).
WI A D OM O ŚC I  Z KRYMU.

Nadesłany obecnie przez jenerał-ad ju tan ta  księcia 
Gorczakowa dziennik działań od 4 do 17 (16 do 29) 
czerwca, zawiera uzupełniające wiadomości o świe- 
tuein odparciu szturmu pod Sebaslopolem i nadto nie­
które szczegóły tak o dalszym postępie robót oblężui- 
czych, jako i o przedsiębranych przez nas dla przeciw 
działania im środków.

Dzień 6go (18go) czerwca, dla znacznej liczby na­
padających wojsk nieprzyjacielskich, gwałtowności a- 
laku i zaciętości boju, może być dla załogi Sebasto- 
polskiej uważany na równi z prawdziwie bohaterskie- 
mi czynami naszych dziejów wojennych. O świcie, 
wśród ogłuszającej kanonady, nieprzyjaciel ruszy ł do 
szturmu, w zupełnej, jak  się zdawało, ufności, że wczo­
rajsza kanonada poczyniła w naszych szańcach w y­
łomy, przez co te stały się łatwem i do zdobycia. Gę­
sty łańcuch jego o g a rn ą ł  przestrzeń na 4 wiorsty, a 
za nim szły kolumny, wspierane silnemi rezerwami; 
w takim szyku szturmujący rzucili się na warownie 
i wszczęli morderczą bitwę.

Rozważna działalność jenera ł-poruczn ika  Chriile- 
wa, w ytrwałość najbliższych jego pomocników: kon tr­
adm irała Panfiłowa i jenerał-m ajora  księcia Uruso- 
wa, równie jak i wzniosłe poświęceniesię wszystkich, 
którzy mieli udział w tej rozprawie od jenerała do 
żołnierza, uczyniły gw ałtow ne natarcie nieprzyjacie­
la bezskutecznem. Mężne Sebastopolskie wojska zdo­
ła ły ,  w nocy z 5 g o ( 1 7 g o )  na 6go (18go) czerwca, 
ponaprawiać, pod najsilniejszym ogniem, wszystkie 
uszkodzenia, a podczas szturmu, odparłszy rozpaczne 
ataki, ścigały niektóre oddziały przeciwnika do sa­
mych jegoż przykopów.

W skutek tego. sprzymierzeńcy znajdują się zmu­
szonymi prowadzić dalej regularne oblężenie, które, 
bez wątpienia wymagać będzie z ich strony i wiele 
czasu i ogromnych ofiar.

Uporczywość i d ługotrwałość sz tu rm u ,  podczas 
którego massy wojsk nieprzyjacielskich musiały n a ­
cierać pod zabójczym ogniem kartaczowym, nic m o­
gły nie zrządzić bardzo wielkiej w jego szeregach 
straty. W edług  zeznań zbiegów, strata Francuzów do­
chodzi w zabitych irau iouych  do 10 ,000  ludzi; w licz­
bie poległych wymieniają jenera łów : Meyran, Bru- 
"c t i Voran; u Anglików, według s łów  tychże zbie­
gów, ubyło z szeregów do 3 ,500  ludzi; między pole­
głymi liczą się jenera łow ie  angielscy Collin-Camp- 
bell j York (zmarli od ran w niewoli) i wielu ofice­
rów wyższych i niższych stopni.

Nadto, w liczbie wziętych przez nas 600  jeńców,
'• których do 300  jest ranionych, zna jdują się: l s z ta b -  

„yficer i 11 ober-oficerów francuskiej,  1 szlab-oficer 
ang ie lsk ie j  armji.

Nam, prócz wymienionych w doniesieniu z d. 7go 
4l9go) czerwca, zabito: dowódcę 5ćj roty Sicwśkiego 
ifułku piechoty, walecznego szlabs-kapitana Ostrow­
skiego, który tak śm iało  ze swą kom pańją uderzył 

|.|ia nieprzyjaciela, już  po jego w targnieniu  do bate- 
- t J 1 . ™ais> i raniono: fligel-adjutanta kapitana le j  
•ęąngi Kiślinskicgo, z Mińskiego pu łku  piechoty ma- 

^ra nudanowskiego, z Odeskiego pu łku  strzelców 
odpułkownika Nikitill8i j % Jeleckiego pu łku  pie- 

iJ10^  podpułkownika księciaBagratjona. (Inw. Rus.

Sprzymierzeńcy, po dozi,auem niepowodzeniu, po­
suwali dalej następne roboty oblężnicze: od 7 (19) do 

(27) czerwca, przedłużali podkopy naprzeciw cm en­
t a r z a ,  bastjouu Nr. 5 i reduty Schwartza, łączyli za 
,r pmocą przykopu reduty Selengińską i W ołyńską, 
wyprowadzali naprzód komunikacje od Kamczatskiej 
lunety i budowali baterje bardziej na lewo od Selen- 
gińskiej reduty, ku buchcie; ale wszystkie te roboty 
tak dalece są utrudniane w ybornem działaniem naszej 
artylerji, że usiłowanie nieprzyjaciela, wyprowadzenia. 
10 (22) czerwca przykopu naprzeciw peresypu, zostało 
przez najbliższe baterje całkowicie przeszkodzone i już 
się nie ponawiało.

Przeciw czwartemu bastjonowi nieprzyjaciel działa 
fugasami kamienic- ciskającemi i m inam i; pierwsze 
wszakże żadnej nam nic zrządzają szkody, a przeciw 
ostatnim używane są przez nas skutecznie kamu- 
flety.

Od 7 (19) czerwca ogień nieprzyjacielski s ła b łs to -  
pniowo i strata nasza zmniejsza się: 7 (19) czerwca 
ubyło z Sebaslopolskiej załogi 62  zabitych i 292  ra ­
nionych; do I I  (23) czerwca, strata dochodziła do 7 
zabitych i 27 ranionych; w liczbie ostatnich, na n ie­
szczęście znajduje się raniony 8 czerwca kulą w ły d ­
kę na wylot, jenera ł-m a jo r  z orszaku JEGO CESAR­
SKIEJ MOŚCI Todtleben, ale to nie przeszkadza mu 
kierować po dawnemu czynnościami obrony.

W pomienionym przeciągu czasu, g łównym  przed­
miotem naszych zatrudnień było oczyszczenie rowów, 
przedłużenie frontów i przysypywanic skrzydeł roz­
maitych szańców.

Pomimo to, że skutkiem nadzwyczajnych, przeszło 
od miesiąca trwających upałów, ziemia całkiem się 
zeschła i ztąd roboty nadzwyczaj się u trudniły , Seba- 
stopolska załoga, dzięki bezprzykładnej jej gorliw o­
ści, zdołała  naprawić wszystkie fortyfikacje i przygo- 
gotować nowe środki dla jak  najdzielniejszej ich o- 
bronv. (Inwalid Ruski),

Otrzymaną w tej chw ili depeszą telegraficzną zdnia 
19 czerwca (1 lipca) j e n e r a ł -ad ju tan t  książę Gorcza-i 
ków donosi, że do godziny w pół do lOej wieczorem 
dnia tego, pod Sebastopolem żadna w położeniu wo­
jujących armji nie zaszła zmiana. [Inw. Ruski).

W I A D O MO Ś C I  Z MOR Z A BAŁTYCKI EGO.
Od 15 (27) do 21 czerwca (3 lipca) flota n ieprzy­

jacielska, stojąca ńaprzeciw Kronsztadu, ograniczała 
się posyłaniem kauonjerskich szalup dla ścigania fiń­
skich łódek, które nieostrożnie oddalały się od brze­
gu i dla uszkodzenia telegrafów. Z liczby tych wycie­
czek jedna była dokonana 20  czerwca (2 lipca) prze­
ciw statkom, które stały pod wsią Wielkim lżorskiem, 
(o 10 wiorst od Oranienbaum), koło  telegrafu Krasnej 
Górki.

20  czerwca (2 lipca) o 2 wiorsty w nocy, dwie ł o ­
dzie kanonjerskie, oddzieliwszy się od nieprzyjaciel­
skiej floty, ukazały się naprzeciw wsi Wielkiego Iżor- 
ska i zaczęły strzelać do czterech, stojących w nieja­
kiej od brzegów odległości statków. Zatopiwszy z nich 
jeden, łodzie na czas jakiś połączyły się ze swą eska­
drą, a potem, o 7ej rano, skierowały się ku Krasnej 
Górce, wysławszy naprzód szalupę dla pomiarów i po­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, dla uszkodze­
nia telegrafu przy tejże Górce. Stojąca tam warta z 4ej 
roty grenadjerskiej izmaiłowskiego p u łku  rezerwo­
wego gwardji, skrywszy się w lożamencie, przypuści­
ła  szalupę na bliski s trza ł  karabinowy i niespodzianą 
salwą zmusiła go odpłynąć do łodzi,  które w tejże 
chwili wszczęły ogień do telegrafu i do lasu, wystrze­
liwszy przeszło 300  razy. Od tego ognia zapalił się 
as, znajdujący się za wsią, i przebite zostały sufity i 

ściany w koszarach służby telegrafu.
Tymczasem na trwogę przybyły do wsi Krasnej 

Górki dw ie roty Izmajłowskiego p u łku  gwardji z dwo­
ma działami i rozmieściły się skrycie za wsią. Dowo­
dzący artylerją podporucznik Soroka, upatrzywszy do­
godną chwilę, dał Irzy razy ognia, przez co zmusił 
szalupy zwolnić na czas swój ogień i cofnąć się, zape 
wne w skutek odniesionych uszkodzeń.

O trzy kwandranse na 12tą z rana, kanonada usta­
ła ;  nieprzyjaciel znacznej szkody nam nie zrządził 
cała nasza strata ogranicza się do jednego kontuzjo­
wanego artylerzysty. (Inwalid Ruski).

O G Ł O S Z E N I A
St. Petersburgskiego jenerał-gubernatora  

wojennego.
W ciągu dnia 19 czerwca (1 lipca), flota nieprzyja­

cielska dawną zajmowała pozycję.
20  czerwca (2 lipca) 1855 r.
W ciągu dnia 20  czerwca (2 lipca), flota j i ieprzyja

cielska zachowywała dotychczasowe położenie. —  
Z rana od eskadry Tstojącej na południowej stronie 
odłączał się 100-działowy okręt i zbliżał się do wiel­
kiej zatoki, zaś jednocześnie dwie łodzie kanonjerskie 
strzelały do łódek zwąnych łajbami, przechodzących 
mimo Oranicnbaumskiego wybrzeża; a następnie prze­
szły ku brzegowi Krasnej Górki, gdzie też strzelały 
z dział.

21 czerwca (3 lipca) 1855 r. (Inw. Ruski).

W IADO M O ŚCI K R A JO W E
W d n i u  o n e g d a j s z y n i ,  j a k o  n a j r a d o ś n i e j s z e j  r o c z n i c y  u r o ­

dz in  N A J J A ŚN I E J S ZE J  C ES A R Z O W E J  ALEXANDRY F E D O R Ó - I  
WN E J ,  o d p r a w i o n e  b y ł y  ,w g o d z i n a c h  r a n n y c h ,  w ś w i ą t y ­
n i a c h  t u t e j s z y c h  r ó ż n y c h  w y z n a ń  s t o s o w n e  n a b o ż e ń s t w a  
O g o d z i n i e  I I 6j z  r a n a  u r z ę d n i c y  w ł a d z  w s z e l k i c h  t ak w o j -  I 
s k o w y c h  j a k o  i c y w i l n y c h  z n a j d o w a l i  s i ę  n a  s o l e n n e r a  n a ­
b o ż e ń s t w i e  w  k o ś c i e l e  k a t e d r a l n y m  Śój  T r ó j c y ,  z a k o ń c z n - |  
n e m  Te  D e u m ,  p o d c z a s  k t ó r e g o  dz i a ł a  c v t a de l l i  A l e x a n d r o  
wskiój  d a ł y  1 0 1  w y s t r z a ł ó w .  W i e c z o r e m  m i a s t o  c a ł e  b y ło  
i l l u m i n o w a n e .

— P r ze z  r o z k a z  CESARSKI ,  z d n i a  ł 9  c z e r w c a ,  w  w y ­
dz i a l e  s ł u ż b y  w o j s k o w ó j ,  j e n e r a ł - m a j o r  J o ł s z y n  z o k r ę g u  III 
k o r p u s u  ż a n d a r m ó w ,  m i a n o w a n y  z os t a ł  c z ł o n k i e m  a u d y t o r -  j 
j a t u  p o l o w e g o  a r mj i  c z y n n ś j .

—  NAJ WYŻS ZYM r e s k r y p t e m  z d n i a  18 c z e r w c a ,  N A J ­
J AŚ N I E J SZ A  C E S ARZ OWA ALEXANDRA,  z g o d n i e  z w o l ą  | 
N AJ J A Ś N I E J S Z E G O CESARZA,  m i a n o w a ć  r a c zy ł a  d a m ą  o r ­
d e r u  Sej  K a t a r z y n y  m n i e j s z e g o  Kr zyza ,  m a ł ż o n k ę  j e n e r a ł a - 
a d j u t a n t a ,  El żbi e t ę ,  c ó r k ę  P i o t r a  K o t z e b u e .

P r o k u r a t o r  k r ó l e w s k i  p r z y  t r y b u n a le  c y w i l n y m  g < ib e r n j i \  
W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w i e .  —  7 - a w i a d a i r U m ,  że  L u d w i k  
W i c h r o w s k i ,  k o m o r n i k  p r z y  t r y b u n a l e  c y w i l n y m  g u b e f n j i  I 
W a r s z a w s k i ć j  w  W a r s z a w i e ,  p o  w y s t a w i e n i u  kaucj i ,  o b r a ł  
z a m i e s z k a n i e  p r z y  u l i cy  N o w e - M i a s t o  p o d  N r e m  3 6 2 ,  i o d ­
t ą d  o b o w i ą z k i  u r z ę d u  s w e g o  w y k o n y w a ć  j e s t  m o c e n . —  
S a d k o w s k i .

—  W n o c y  z 2 8  n a  2 9  c z e r w c a  (z <0 na  4 ł l i pca ) ,  p i ę ­
c i u  p i j a n y c h  j e ź d c ó w  z K a u k a z z o - g ó r a l s k i e g o  d y w i z j o n u  
k o n n e g o ,  wy d a l i ł o  s i ę  s a m o w o l n i e  z m .  K a ł u s z yn a ,  i p o  d o ­
k o n a n i u  r o z b o j u  n a  d r o d z e  m i ę d z y  K a ł u s z y n e m  i Mi ńsk i em,  
r a t o w a ł o  s ię  u c i e c z k ą  J e ź d ź c y  ci  zabi l i  9 l udz i  i 7 Koni,  o -  
r az  r an i l i  6 o s ó b ,  z k t ó r y c h  3 w  n i e b e z p i e c z n y m  z o s t a j ą  
s t an i e .  D o w ó d c a  k o n n o - g ó r a l s k i e g o  d y wi z j o n u ,  s z t a b s - k a -  
p i t a n  B azo r k i n ,  w y r u s z y w s z y  w  p o g o ń  z k o m e n d ą  t a kż e  
z g ó ra l i  z ł o ż o n ą ,  o d s z u k a ł  w i n o w a j c ó w ,  o t o c z y ł  i c b  i z a b r a ł .  
Zos t a j ą  on i  o b e c n i e  p o d  ś c i s ł ą  s t r a ż ą  i o d d a n i  s ą  p o d  s ą d  
w o j e n n y .

—  W d n i u  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na  c h o l e r ę  o s ó b  3 ł ,  
w y z d r o w i a ł o  4 4, u m a r ł o  4 6,  p o z o s t a j e  c h o r y c h  4 4 5 .

—  W k r ó t c e  w  T e a t r z e  R o z m a i t o ś c i  d a n ą  b ę d z i e  p i e r w s z y  
r a z  n o w a  k o m e d j a :  P r ó b a  m a l i e ń s t w a .

—  K s i ę g a r n i a  p o d  f i r mą  Z a w a d z k i e g o  i W ę c k i e g o ,  p r z y  
u l i cy  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w  d o m u  P a n i e n  Wi z y t ek  p o d  
N r e m  3 8 9 ,  o d e b r a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o wo ś c i :  „ P a ń s t w o  m ł o ­
d z i , ' 1 k a w a ł e k  p o w i e ś c i  p r z e z  J ó z e f a  A u g u s t a  S k a ł k ę ,  ł. 2 ,  
Ki j ów 4 8 5 5 ,  r s .  2 .  „ S p o s ó b  p o z n a w a n i a  i d o m o w e g o  le 
c z e n i a  n a j w a ż n i e j s z y c h  c h o r ó b  e p i d e m i c z n i e  p a n u j ą c y c h  
m i ę dz y  d z i e ć m i  d l a  u ż y t k u  w ie j s k i ch  m i e s z k a ń c ó w , 11 w y d a ł  
St e f a n  C h r y s t o w s k i ,  K i j ó w  4 8 5 5 ,  k o p .  4 5 .  „ H o m e o p a t y c z n y ]  
d o m o w y  L e c z e b n i k , 1! t ł u m a c z o n y  z d z i e ł  d r ó w  H e r y o g a ,  
H e r t m a n a  i S z e p m e l a ,  p r z e z  J .  P. ,  K i j ów,  w  d r u k a r n i  u n i -  
w e r s y l e c k i ó j  4 8 5 4 ,  k o p  5 0 .  „ D w i e  s i o s t r y , 11 o b r a z e k  z p o ­
w s z e d n i e g o  życ i a ,  s k r e ś l i ł  A. N ow os i e l s k i ,  t. 2 ,  Ki j ów i W i l ­
n o  4 8 5 5 ,  r s .  2 k o p .  2 5 .  P o  t y c h  s a m y c h  c e n a c h  n a b y ć  
m o ż n a  t e  dz i e ł a  w  Ka l i szu  u H H ur t i g a ,  w  P ł o c k u  u K. D o ­
b r z a ń s k i e g o ,  w  K i e l c ac h  u L.  M o z d z e ń s k i e g o .  . . Mat e r j a ł y  
dl j a  O t e c z e s t w e n n o j  I s t o r j i , 11 i zd a t  Mihai ł  S u d i e n k o ,  t o m  
p e r w o j ,  Ki j e w 4 8 5 3 ,  rs .  2.

—  Z p o w o d u  r o z p o c z ę c i a  r o b ó t  o k o ł o  p r z e b r u k o w a n i a ,  I 
o r a z  z a b r u k o w a n i a  r o z s z e r z o n ć j  u l i c y  K o n w i z t o r s k i ć j ,  p r z e ­
j a z d  t ą  u l i cą  a ż  d o  u k o ń c z e n i a  i ch  w s t r z y m a n y m  z o s t a ł  i t a ­
k o w y  t y m c z a s o w o  u l i c ą  W y g o ń  o d b y w a ć  s ię  m o ż e .

{Art. nad.)— Cesarstwo Rosyjskie, które dla zbadania I 
obszernego kraju swego, tak pod względem naukowym 
jak im ate rja lnym ,ogrom ne czyni nakłady, które w tymi 
g łów nie  celu zawiązało towarzystwo geograficzne, t ru ­
dniące się na całej przestrzeni odpowieduiemi praca­
mi, którego opiece świat zawdzięcza odkrycia znako-1 
miłego Pallasa, Chodakowskiego, Kruzeristerna, ba­
rona dc Haxthauseria i innych, a po części samego I 
Humboldta, zarządziło dzisiaj wyprawę naukową, pod I 
przewodnictwem znanego nam dobrze z kilkunastole­
tniego pobytu w Warszawie p. Edwarda Ostrowskie­
go, obecnie profesora wyższej szkoły weterynaryjnej 
w Charkowie.

J\V. kurator  okręgu naukowego Charkowskiego, I 
jenerał-adjutarit,  jenera ł- le j inan t Kokoszkin, mąż 
wielkiej zasługi i biegły znawca, którego głównetn 
staraniem otwartą została wspomniona szkoła wete­
rynaryjna w Charkowie, obszernego zakresu, tak wa­
żna i pożyteczna, ze względu na miejscowość; widząc I 
w panu Ostrowskim szczególne zamiłowanie do swe­
go przedmiotu, oceniając zarazem jego zdolności i nau­
kę, zamierzył obrócić je na korzyść ogółu, i u J\V. 
ministra oświecenia narodowego, także znakomitego



flf podróżnika, w yjedna ł zatwierdzenie wyprawy do ste- 
S  pów Kirgi^-Kajsackich.
gj Stepy te, ciągnące się za Uralem, wzdłuż morza 
B  Kaspijskiego i jeziora Aralskiego aż do granic Mon- 
H  golji, można uważać za wielki rozsadnik zwierząt do­
l i  mowych, żyjących tu w stanie najbardziej do nalural-  
B nego zbliżonym: Stąd zamierzone zbadanie pomiędzy1 
B te mi zwierzętami panujących chorób, a miano wicie! 
§S ich przyczyn i przebiegu, tudzież sposobu leczenia. 
B poznanie rozmaitych ras tych zwierząt, sposobu ich 
f l  utrzymania i t. p., poznanie roślin tak pożytecznych 
■  jak i szkodliwych, nakoniec odbycie prób szczepienia 
B ząfązy bydgcćj w tamtych krajach, w celu przpkona- 
f l  nia się jak dalece środek ten przyczynić się może do 
B ochronienia bydła od tyle zgubnego księgosuszu; jak-  

|  że zbaw jenne i obfite przynieść może owoce!
Z serca życzymy dobrego powodzenia panu Ostro- 

I wskiemu w tern zaszczytnem ze wszech m iar  przed- 
I sięwzięciu, pewną ożywieni będąc nadzieją, żc cjilu- 
I bnie wywiąże się z położonego w nim zaufania, bo 
I rękojmią takiej otuchy jest jego przeszłość cała, są o- 
I prócz nauki, znakomite przymioty osobiste.
I Do tej \vyprawy, obok niezbędnie potrzebnego na 
I tak daleką podróż orszaku, stanowiącego służbę i o- 
I rhronę, należeć będą. z rozporządzenia władzy, wy- 
I brani najzdolniejsi lekarze weterynarji,  byli ucznio- 
I wie szkoły, pp. Szałobod i Ładin. 
i Pan Ostrowski, naczelnik tej wyprawy, zięć riasze- 
I go uczonego W. M. Maciejowskiego, były dyrektor 
I szkoły weterynaryjnej w Warszawie, znany w litera­

turze naszej, w sierpniu 1853 mianowany profesorem 
w Charkowie, w yjechał tam na posadę w grudniu 
1853 r. Aloizy K.

WIADOMOŚCI ZAGRAMCZAK
| A N G L J A.
| Londyn 9 Lipca. Na początku dzisiejszego posiedze­

nia izby niższej, pułkow nik Adair zapow iedział, że do 
mocji pana Roebuck, mającej ;na celu naganę postę­
powania poprzedniego gabinetu, przedstawi poprawkę 
żądającą aby izba wyraziła, że żąda prowadzenia dalej 
wojpy z energją.

I Następnie odpowiadając na interpelację pana Milrier 
I Gibson, lord Palmerston oświadczył, że przedstawi 
I i z b i e  rozumowania zjakiemi występuje Austrja w okol-  
I nikli hr. Buol, aby nakłonić mocarstwa zachodnie do 
I przyjęcia jej propozycji.
j Londyn 10 Lipca. S ir  G. Grey oświadczył wczoraj 
I że rząd walczyć będzie przeciw wszelkim ?a w; ich rże­

niom w przyszłą niedzielę i że z zadowoleniem przyj­
mie pomoc każdego prywatnego.

Izba niższa roztrząsała ar tykuły  prawa o stowarzy­
szeniach handlowych.

I Posiedzenie izby lordów nic przedstawiało żadnego 
interesu. [Independ. Belge).

M owę swą przeciw lordowi Rusell p. C obdeo  tak 
zakończył:

Czyż nie zadał (lord Russel) cięższego ciosu wie­
rze wre wszystkich ludzi publicznych, zostając w ga-r 
bineeie, w ydając sam  wyrok na siebie, przyznając 
się do zb rodniczego  działania , bo tak je  nazywam 

! to jest do p row adzenia  dalej wojny exterminacyjnej 
dla tego jedynie, jak  teraz sam powiada, iż ma zau 

| fanie, w lordzie członku z Tiverton? (Pa lm ers ton).— 
Gdyby się zrzekł urzędu, gdyby się usunął do tylnych 
law’, kraj miałby je d n ą  instancję więcej, instancję 
publicznego człowieka, który z pow odu siły przeko­
nania nie w ahał poświęcić honorów  i pensji urzędu; 
byłby przez to dał daleko większą silę ch a ra k te ro ­
wi publicznych ludzi tego k ra ju  jak  dziś, zostając 
na urzędzie i odstępując od w łasnego przekonania . 
Zwrócić się muszę jeszcze do jednego  punktu. D r a ­
żliwa to rzecz dotykać go; jes t  on jednym  z n&jwię 
kszyeh niebezpieczeństw dzisiejszej chwili. Chcę 
mówić o sposobie,  w ja k i  ludzie publiczni stracili 
swe p raw a do zaufania na rodu  (Słuchajcie  s łuchaj­
cie). D otknąłem  go poptzednio prywatnie ale z d a ­
leka, poglądająe w przyszłość i patrząc na w ypad­
ki, j a k ie  zajść m ogą  tej jesieni, na n iebezpieczeń­
stwa, na które wystawionymi być możem  z pow o­
du w ypadków  zaszłych za m ego krótkiego dośw iad­
czenia. Za wielkie n iebezpieczeństwo, k tórego lę­
kać się powinniśmy, uważałem to, żc nie mamy ani 
jednego człow ieka w całym kraju, koło k tórego  
skupiłaby się lub skupić chciała publiczność, w ra ­
zie jakiej wielkiej socjalnej trudności lub niebezpie­
czeństwa. D oprow adzil iśm y  się sami do tego poło- 

l  żenia, które wę F ra n c j i  miało miejsce dopiero po 
licznych zmianach, czyli m ówiąc s łowem  pospoli- 
tern ale wyrazistem „zużyliśmy11 wszelki cha rak te r  
polityczny w kraju. Mówię teraz z największą szcze 
rością i oświadczam, że na postępow anie  szl. lorda, 
uważając je nader dlań zgubnem jak  dla człowieka

publicznego ta k  i dla p ryw atnego , poglądam  z da 
leko większym żalem  i t rw ogą  z pow odu n iebezpie­
czeństw, na jakie,  mojem zdaniem, postępow anie  j e ­
go wystawia system reprezentacyjnego rządu w tym 
kraju. Należę do tych, którzy są przekonanym i,  że 
wytrwanie dalej szl. lorda i jego  rządu  w systema- 
cie, w edług  k tórego  dziś działają, p rzepowiada tru ­
dności i niebezpieczeństw’,-), które w ym agać  będą 
wśród burz i trudności,  na jak ie  okręt państwa ino 
że być wystawionym, zdolnych głów  i krzepkich rąk 
by nas bezpiecznie p rzeprow adzić  przez domowe 
niebezpieczeństwa, i trudności socjalne. Nie tyle oto 
chodzi że szl. lord je s t  cz łonkiem  gabinetu , który 
nas wepchnął w wojnę, jak  j ą  nazw ać  mogę, bez 
pożyteczną; ale zdaje mi się, że ca łk iem  je s t  on nie­
kompetentny do zrozumienia rozległośc i niebezpie­
czeństw i trudności, na k tóre  wystawiony rni być m o ­
żem. T e raz ,  czy k tokolw iek  myśli, że gab ine t  odna­
wiając tę wojnę, porobił k rok i  konieczne, by j ą  do 
wypadku pom yślnego doprowadzić?  Cóż robią? Nie 
mówią ju ż  teraz o wyparcituRossjan  z Księstw albo 
o zmuszeniu ich do odstąpienia od Sylistrji,  ponie­
waż szl. lord i j e g o  koledzy odnaw ia ją  wojnę po 
spełnieniu już obu tych przedm iotów . Nie po trzebu­
jecie wypierać R oss jan  z Księstw, bo sami ustąpili; 
jak tylko w iadom em  było, żc Austrja zaw arła  tra 
Rtat z T urc ją  dla zajęcia Księstw, R oss jan ie  ods tą ­
pili od Sylistrjj, nie dlą tego, by nie mogli wziąśc 
twierdzy, bo każda po w ag a  w o jskow a powie wam 
iż to była rzecz kilku tygodni. G dy  R ossjan ie  prze 
szli D unaj,  cóż ich skłoniło do wyjścia za Prut? Czyż 
zrobili (o z obawy, przed F ra n c ją  i Anglją? Nie, ale 
dla tego, że A ustr ja  i P rusy  zaw arły  traktat,  mocą 
którego wszystkie siły Niemiec byłyby wprow’adzo- 
nemi do działania w’ kwestjl i zrobiłyby ' z przejściu 
Prutu  przez Róśsjań ćimks belli; wiedząc o tem R o ­
sja cofnęła swe w ojską Za P ru t .  Nic dla mnie ja ­
śniejszego nie m a w skreśleniu biegli owych działań 
jak to, że co tylko Rossja zrobiła, z rob ionem  było. 
albo z uwagi na A ustr ją  i Niemcy, albo w widokach 
zjednania ich sobie. (Słuchajcie , słuchajcie). Nie 
walczym za żaden  przedmiot praktyczny prźy pom o­
cy Niemiec. A us tr ja  i Prussy nigdy nie pozwoliłyby 
Ełos^ji zaiąę K onstantynopol,  całe N iem cy zjedno 
czyłyby się, dla przeszkodzenia , by coś pod o b n eg o  
miejsca nie miało.

T o  dziś jes t  do wiedzionem. Odnowiliśc ie wojnę, 
a cóż robić zamierzacie? Czyż k tokolw iek  m niem a, 
że gah inet powie ja sn o  to. cp ma robić, a lho, że 
szlachetny łorti członek z G ro d u  londyńskiego, s ta ­
w i ł  kwestją jaki mamy cel w odnaw ian iu  wojny? 
(s łuchajc ie ,  słuchajcie). Oto pytanie, k tóreśm y jako, 
reprezentanci ludu zgłębić winni, A c h  gdybym mógł 
sp raw ić ,  by szanowni cz łonkow ie używali tego  sa­
m e g o  tutaj publicznie języka, k tórym  słyszałem ich 
mówiących prywatnie, po kory tarzach , (słuchajcie 
•słuchajcie). O h gdyby chcieli m ów ić o tej kwestj !. 
b łagam was dla Ocalenia kraju  jeżeli wyższe św ia ­
tło wasze ja k  massy waszych rodaków  ą nic ma 
cie p raw a  być tutaj, jeżeli  tak nie je s t  niechże 
ci rodacy  wasi poznają, co w istocie o tej kwestji 
myślicie —  postępujcie uczciwie z nimi, (słuchajcie 
słuchajcie). Niech was nie trw oży  wyobrażenie, że 
wypowiecie Rossji ta jemnice, albowiem  wie ona le­
piej j a k  wielu z nas w szy s tk o ,  co tylko dzieje, się 
w A nglji  i F ra n c j i  —- wie ona liczbę naszych r e ­
krutów , ile ludzi nam  braku je  do listy zatwierdzo­
nej,  zna stan naszej milrćji; nie lękąjci.e się, że p o ­
wiecie ta jem nice Rossji, s tawiając tę kwestję i s ta ­
rając się nauczyć, co za cel ma rząd w odnawianiu 
wojny. Czyż mamy wierzyć temu co m ów ią n ieo d ­
powiedzialni pisarze prasy, że to się robi z ce lem  po-; 
niżenia Rossji? Czyż możecie temU wierzyć przy 
planach przez rząd przyjętych? Poniżyć R ossję  zÓO 
tniljonami m ieszkańców  i niewyczerpanemi dla w oj­
ska zasobami. Poniżyć Rossję! a czem? 30  tysiąca­
mi Judzi, gdyż nićjnieliścio na raz nigdy więcej czyn-, 
nych bagne tów  angielskich w Krym ie. J a k że  my­
ślicie osiągnąć ten ęel poniżenia Rossji? Powiedzia­
łem wam kiedyś, iż sadzę, że n ie m a  gran ic  potędze 
Anglji i F rancji ,  jeżeli wszystkie swe siły poruszą; 
ale czyż rząd postąpił uczciwie z krajem, czy p o w ie ­
dział warn, czego wymaga do prowadzonej wojny? 
M ówiono nam, że spuszczają się na F ranc ję ;  ale 
czyż nie ma niebezpieczeństwa w przymierzu do p ro ­
wadzenia działań na lądzie, gdy ów kraj posyła 
cz te ry  lub pięć razy więcej w o jsk a  jak my? Czyż 
mierzyć mamy’ nasze roszczenia według tego s tosun­
ku, albo czyż m am y w tym kraju pisać, ja k  g d y b y ­
śmy chcieli zostawić F ra n c j i  misję poniżen ia  Rosji? 
Jes tże  F ra n c ja  w możności poniżenia Rossji? P o ­
zwólcie nam powiedzieć p raw dę całą bez ogródki 
co do F rancji :  nie ma nic pew nie jszego  jak  to —

a każdy  członek tej Izby, przybywający świeżo 
z F rancji ,  rzecz potwierdzi, —  że ta wojna nie jest 
popularną we F ra n c j i ,  (s łuchajcie, s łuchajcie) Ni­
gdy ona nie była popularną ,  a dziś je s t  nienawistną 
Gdybym  potrzebow ał na to dow odu, znalazłbym go 
w m ow ie Cesarza F ranc j i ,  n iedawno mianej do Izb; 
obejm uje  ona bowiem następoy znaczący paragraf:  
„ R zą d  przedstawi w am  do zatw ierdzenia zwykle 
doroczne  p raw o  o rekru tow aniu ; nie będzie poboru 
nadzw yczajnego, a praw o  pójdzie zw ykłym  biegiem 
dla regula rnośc i  administracji p raw a o r e k ru to ­
waniu. “ — D la czegóż to C esarz  tak troskliwie 
donosił, że nie będzie robił nadzw yczajnego  p o ­
boru? P on iew aż  wi. że w jednej części ludu F r a n ­
cji, w której spoczywa je g o  g łów na siła, to  jest p o ­
między w ieśniakami na prowincji , gdyby nakazał 
nadzw yczajny  pobór,  środek  ten zdepopularyzował- 
by go u ludzi, którym winien swą potęgę. Ale.czyż 
to jest właściwy sposób  do prowadzenia wojny 
z Rossją? Czyż tak robił N apoleon Iszy? Czyż nie 
miał armji 500 ,000 , a drugiej w’ rezerw ie  z 300 ,000  
ludzi? Mówię do C esarza  F ra n c j i  j a k  mówię do was 
że jeżeli uderzacie na Rossję i walczycie przeciw 
niej na je j  własnym gruncie , musicie, jeżeli macie 
wojnę doprow adz ić  do pomyślnego skutku, robić 
nadzw yczajne pobory ludzi, tak we F ra n c j i  jak  
w Anglji,  (słuchajcie, słuchajcie). K iedy widzicie jak 
C esarz  Rossyjski wydaje swe ukazy, jak  jednym  
ruchem  pióra nakazuje pobór 2 5 0 ,0 0 0  ludzi, czyż 
m ożecie myśleć, że zdołacie prowadzić z nim po ­
myślną wojnę w 30 ,000  ludzi, albo że zdołacie to 
zrobić bez nadzwyczajnego  poboru.

Ż a le  się i skarżę na lorda s tojącego na czele rzą ­
du o to: że od czasu jak  objął urząd, nie wychodzi! 
wiernie i praw o z k ra jem  —  nie przedłożył mu t r u ­
dności jak ie  go  czekały, ani co potrzebne będzie do 
provyadzenia wojny. (S łuchajcie).  Z  jednej strony 
mieliśmy dzienniki ob jawiające  że kraj z zapałem 
popiera wojnę, a z drugiej mieliśmy rząd p ro p o n u ­
jący uchwalę na powiększenie armji, chociaż wie­
dział doskonale że liczba uchw alona  do tąd  zebraną 
jeszcze nie została. J e d n ak o w o ż  t^go nie powIe.dzi.iili 
krajowi; m ogę zaś przywieść tu mowę szlaclwtnego 
lorda przed trzema miesiącami mianą, w której p o ­
wiedział że w erbunek  jak najpomyślniej idzie; ale1 
pewny jestem , że gdy dostaniecie  tygodniow e w y k a  
zy, p rzekonacie się że właśnie w ów czas werbunek 
był w stanie najmniej zadow ala jącym . A  cóż doka- 
zać możecie g a rs tk ą  mężnych którycheście w ypra ­
wili do Krymu? l’o co marnować najlepszą krew wa­
szą naprzeciw rozleglej fortecy, dla dokazania tego co 
wszelkie wysokie wojskowe zdolności, sir Howard 
Douglas, s ir  W. Napier, i inn i ,— uznały niepodobuem 
i gdy, dopóki nie obsaezycie Sebaslopola i nie obie­
gniecie go według zwyczajnych i niezmiennych p ra­
wideł wojny, nie ma wzięcia go żadnego w idoku. Wie­
cie o tem, a jednak prowadzicie wojnę pod pozorem, 
źe staczacie bitwy za swobody całej Europy. (S łuchaj­
cie.) Nie bardzo to pochlebne dla całej Europy powia­
dać, że się bijecie za jej swobody, i w’ątpię, ażeby 
Niemcy, Szwecja. Danja, Szwajcarja i inne ludy wzię­
ły tę mowę waszą za komplement dla siebie; lecz je ­
żeli z tak potężnemi już występujecie pretensjami, nic, 
okązpjcież niemocy waszej groźbami, których wyko­
nać nie jesteście w stanie. Jako obrońca pokoju, po­
wiadam w a n v  że wojny tej można było  uniknąć, a 
dzielę z wami wszystkiemi śmieszność, jaką  na kraj 
sprowadzają przechwałki i chełpliwości, koucząoe sięl 
mizernemi czynami. Podobniśmy tu do Chińczyków, 
potrząsających papieroweini tarczami, na któryt li s tra ­
szne łby tygrysie wymalowano, grzmiących w gong- 
sv, junaczących w obliczu świata i spodziewających 
się, że przerazić zdołają takiemi przygotowaniami w o- 
jennemi, do naszych podobneini. (Słuchajcie.) Za mie-i 
siąc rozjedziein się może, i zoslawim kraj w ję k u  te-, 
go gabinetu, popierającego wojnę bez uznanego celu. 
i kiedy nikt nie rozumie co jest przedmiotem wojny 
tej? (Słuchajcie.)  Co do siebie, oświadczam, że żądam’ 
aby szlachetny lord powiedział jakiej zmiany pragnie 
w gabinecie, że wolałbym raczej zmianę całkowitą, i 
chętniej daleko widziałbym rząd złożony z członków 
zasiadających po tamtej stronie Izby —  niżeli obceny,,; 
do prowadzenia wojny. (Słuchajcie.) , Mniemam, że to 

ałoby nam lepsze widoki dźwignięcia uczciwego s tron­
nictwa, tak w Izbie tej jak i w kraju. (Słuchajcie.)

Z żalem poglądam na głos, który dałem  za mocją, 
co zmieniła gabinet lorda Derby. Ż ału ję  wyników te­
go wniosku, albowiem kosztował on kraj 100 miljo- 
nów funt. st. ze skarbu i 20 du.30,000 poczciwych 
iudzi. (Słuchajcie.)  Nie straszcież nas tedy groźbą 
zmiany m in is trów ; wszystko lepszem będzie niżeli 
zniewalać kraj do wojny jak dziś jest prqwadzoną. bez
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uczciwego oznajmien ia  mu  na w e t  jaki  jes t  cel wojny,  
(Słuchajc i e . )  Może kto pode jmie  się rozwiązać  ta j e­
mnicę o co w iedz ioną  jes t  wojna'? Czy dla wzięcia Se-  
bas topo la?  Jeżeli tak jes t ,  to t rzeba wa m osaczyć tę 
twierdzę w ^ 4 0 . 0 0 0  wojska  i z a łogę g ło d e m  umorzyć 
Czyżeście do tego przygo towan i  ? Czy liż znowu  myś l i ­
cie z imować  w Krymie ,  o czem jak s ł y szę  p rzebąkuj ą  
już w waszym obozie'? Mieliście sposobność  zawrzeć 
pokój  ale gab ine t  od rzuc i ł  o f i a rowane  wa ru n k i .  Od-  
stręczyliście sobie i nne  mocar s twa  Eu ropej sk ie ,  i p o ­
zostaliście bez żadnego ważnego  sp r zymierzeńca  prócz 
j ednej  Francj i- VV takich okol icznościach,  wzywam Iz­
bę żeby szczerze p r zekopan i e  swoje  wypowiedzia ł a  
Widzę niebezpieczeństwo leżące przed nami  z powodu 
zmniejszonej  ufnoścj w mężów publ i cznych;  a w ł a sne  
moje i osobiste p r zekonan ie  wypowiadam,  że postę 
powan ie  sz l achetnego lorda (Russel l)  z as ługuj e  na 
najcięższą naganę,  j aka  kiedykolwiek spotkać  mog ł a  
za naruszenie  zaufania .  (Słuchajc i e) .  Poni eważ  do 
brze życzę na szemu  sys tema towi  r ep r ezen t acy jnemu  
najmocn ie j  zalecam każdemu cz ł onkowi  tej Izby. któ 
ry za męża f t a u u  uchodzić p ragni e ,  żeby najpi lniej  
s t rz eg ł  się t oru,  k tó r ym poszedł  s zanowny  lord depu 
ta t  z Lo ndynu  w tak ważnym p rzedmioc i e . «

(T im es.)
A U S T R J A,

W iedeń 9  Lipca- Cesarz  po w ró c i ł  dziś z podróży 
do Galicji ,  i p r zy jmowany  b y ł  z wielką uroczystością 
przez a rcy-ks iążąt  obecnych w Wiedniu  i przez wszy 
stkie władze .  (indepen. Beige

F R A N C J A .
P aryż 9 Lipca. C i a ł o  prawodawcze  nie m i a ło  dzi 

innego posiedzenia prócz tych jakie  odbyw a ły  komis  
sję, Prace  lvch ostatnich post ępują  bardzo szybko 
mają być ukończone w sobotę.  Komiss ja  m ianowana  
do rozt rząsania  kwest j j  doda tkowe j  r ękojmi ,  mającej  
być udzieloną przedsięwzięciu telegrafu elekt rycznego 
podmorsk i ego między Paryżem i Algierem,  mia ł a  dziś 
wysłuchać  r apo r tu  swego sp r awozdawcy  p. Faure ,  któ 
ry wn iosku j e  za przyjęciem propozycj i  rządu.  Rapor t  
względem pożyczki t ur eckie j  z ł ożony zostanie j u t ro ,  a 
komissja  powych  poda tków,  (dziesięciny wojenne j  
miała  dziś wys łuchać  komi&sarzy rządowych.  Rapor t  
zostanie zapewnie  z łożony  wę czwar tek,  a r ozprawy  
publiczne i wo towanie  odbędą się w sobofę.  Ale 
jeszcze nie jes t  pewne,  bo bardzo dużo jes t  p o p ra ­
wek d,n rozt rząsani a.  I dziś jeszcze komiss j a dostała  
ich ki jka,  j edne  p roponuj ące  i n ne  podatki  w miejsce 
tej dziesięciny,  i nne  żądające aby zamiast  podwyższać 
podatki ,  postąpiono,  za p r zy k ł ad em  Anglj i ,  która, sw o ­
je ciągle zniża,  aby zapewn ię  skarbowi  większe docho ­
dy skutk i em więksżćj kans.umcji ,  Nakoniec j eden  d e ­
putowany  zwróę j ł  uwagę  komigsj i  na fo,  że p r awo  
dziesięcinie,  może mieć skutki  wsteczne,  tu jes t  r o z ­
ciągnięte do min ionego  czasu,  I tak na p r zyk ł ad  za­
chodzi. k.weslja gzy ono  ma  być zas tosowane  do s t a t ­
ków znajduj ących się ną morzu ,  wracających z ln d j i i n b  
wysp antyl ski ch z ł adu nk i e m cu k ru  lub  kawy.  Jeśliby 
ska rb  żądą ł  od nich nowej  opł a ty ,  to uczyni ł oby do 
30,0(10 fr,  (zd j ed nęg o  ł a d u n k u ,  a w t ak im razie s t at ­
ki te wok iłyby wysadzić t£ ł adun k i  w j ak im obcy in 
porcie sąpiedniw, Francj i  i tam j e  prze (kić,

Nakoniec wie fu bardzo dępo tuwanych  żąda przy wró: 
cenią podatku od soli w miejsoe, tej dziesięciny,  z prze 

on a m e m  że rady jeimea),, , .  niewątpliwie przychylą 
się do wprowadzan i a  lego podatku.

•Ht Doljtchęzas nie ma peWll[,ścj w7/g ^ ern daty w.y 
puszczenia pożyczki.  Niektórzy sądzą że to już j u t r o  
nastąpi ,  poni eważ  dziś przedstawieniu j uż  p ro j ek t  jej 
do zatwierdzenia  senatu.  Belge.)

Korresponde t  Gazety A ugsbur g s /d e jdonosi :  O t rzy ­
m a ł e m  pie rwszy  n u m e r  dziennika rossyjskiego Le 
\o rd ,  wychodzącego w Bruksel l i .  Z wyznan ia  wiary 
tego dziennika cytuję trzy pnnkt a ,  które  zdają m i  się. 
wybon i emi .  Dziennik  ten nic jes t  o rg an em r z ąd o r o s  
syjskiego,  ale przedsięwzięciem p rywa tnem,  na tchnio-  
bem p rzekonan i em indywidua lneni .  Nie znają  Rossj i  
w Europ ie ,  a tej n iezna jomości  jes t  w części w inną  
Rossja; zanadto, m a ł o  da ła  się poznać.  Żyjąc  dla s ie­
bie,  nie dość man i f e s towa ła  się naze w ną t r z .  Le Mord 
ma na celu s ł użyć  za łączn ik  pomiędzy Rossją  a Eu 
ro p ą  zachodnią.  Myśl to szczęśliwa i poczęta w przy 
jaznej  dla siebie chwil i .  (Dziennika  LeNord  o t r zym a­
no tu w Warszawie  jHŻ 12śt-ie n u m e r ó w :  wychodzi  
od Ig o  lipca, w Bruksel l i ,  w wie lk im formaeie;  p r e ­
numera t a  kosztuje na tutejszym pocztamcie rs. 0  kop.
I T i p ó ł  kwar ta lnie . )

H I S Z P A N J A .
— Kore sponden t  madryck i  łndependance Belge 

piszę pod dn i em 4 lipca;
Mogliście zauważyć,  że t rudnośc i  pol i tyczne p rze­

powiadano w ostatnich moich l istach,  wys tępuj ą j edne  
po drugi ch  z szybkością  k tóra  nie pozwala  przewidy ­
wać co się wkrótce  stać może w Hiszpanj i .  Ganią  dzić

powszechnie  księcia Wi lo rj i .  że nie m i a ł  odwagi  od 
powiedn ie j  po łożen iu ,  kiedy ud a ł  się do Królowe j  po 
wiedzieć, że misja j ego już jes t  s p e ł n i o n ą  i prosić aby 
go u w o ln i ł a  od obowiązków prezesa  rady.  Bezwątpie  
nia nie tego powinn i  byli spodzi ewać się ludzie któ 
rzy w przychylności  swej  dla Espa r t e r a ,  ty lokrotni  
przedstawial i  go j a ko  j edynego  cz łowieka  serca i ho 
no ru .  j edynego  zdolnego odrodzi ć kraj .  Wszyscy zga­
dzają się na to, że teraźniejsze kor tezy przypadki em 
chyba za jmują  się kwes t j ami  powszechnego  in t eresu  
Espa r t c ro  p r zekonany  jes t ,  że nie jes t  w stanie  uczy­
nić nic dobrego ,  dopóki  Zg romadzen i e  nie przestanie 
przeszkadzać dzi a ł an iu  r ządu i para l iżować wszelkie 
jego u s i ł owan ia ,  swojemi  osobistemi  k łó tn i ami .  Uzna­
je on i g łos i  tę p r awdę ,  ale czy to że j eń iu sz  j ego jest  
n iekomple tny ,  czy że on s ię obawia  rezul ta tów j a k i e ­
goś wie lki ego pos t anowieni a  (nie tylko u sp rawied l i ­
wionego okol i czności ami ,  a le  nawet  nakazywanego 
przez t ro sk l iwość  o przyszło ść  s t ronn ic twa  l i ber a lne­
go),  dość  że nie śmie nie uczynić,  nic przedsięwziąć,  
nic zdecydować.  A j ednak  położeni e j es t  n iezmiernie  
wyprężone ,  tworzą  się g roźne  burze,  a s t r onni ctwo  
roj al i s toskie  znowu się podnosi .

Ah iluż to poważnych ludzi uważa obecnie  dykta 
turę  jako j edyny  środek ocalenia  Hiszpanj i  i zape­
wnienia  jej  przyszłości .  Nie wymien ia j ą  jeszcze żadne 
go imienia ,  ale wszyscy rozt rząsa j ą tę rzecz co do z a ­
sady a sko ro  wszyscy zgodzą się co do tego ważnego 
punk tu ,  nic t r u dno  będzie zgodzić się co do osoby.  
Cz łowiek  najzdolniej szy,  najodważni ejszy,  na jpoczci ­
wszy,  najpoważni ejszy  co do in te re sów poli tyczoych 
i socjalnych,  ten k tó ry  obudzi  na jwięce j  ufności ,  ten 
będzie c z łowiek i em na którego zwrócą  s ię oczy całej  
Hiszpanj i ,  w do iu  w ie lkim,  który zdaje się, że nie jest  
daleki .  Ale powiecie  mi ,  Hiszpanja wydaje m a ł o  wiel  
kich ludzi pol i tycznych;  to p rawda ,  a le  wiemy wszy ­
scy że tacy ludzie wychodzą  na jaw dopie ro  wd anych  
razach wpośród  nadzwyczajnych okoliczności .

Z ap raw dę .  E spa r t e ro  za prędko  za j a śn i a ł  może dla 
ludu hiszpańsk iego w d n i u 3 0 l i p c a  18 54  roku.  W tym 
dniu Hiszpanja zaledwie ode tchnąwszy  po wst r ząśnie-  
niaeh 2 8  i 3 0  czerwca,  17. 18 i 19 l ipca,  widziała  
w księciu Witor j i ,  cz łowieka  przeznaczonego przez 
Opa tr zność  do uczynienia jej  szczęśl iwą,  stolica okrzy-  
k iwa ł a  go swoim oswobodzfcieleru,  po nad  dw oma  ty 
siącami barykad,  które  z awa la ły  jej  ulice.  W  tych 
dniach,  Espa r t e ro  by ł  jed yn ą  udadzą uznaw aną , n a ­
ród nie chc i a ł  być posłu szny  n ikomu  prócz n iego 
T ron  nawe t  j ak  wiadomo tyle tylko żo b y ł  jeszcze 
szanowany.

Espa r to ro  m ó g ł  j ednaj ąc  interes  l udu  z int eresami  
t r onu,  wzmocn ić  ten os tatni  i odwodzić zasady w ł a ­
dzy. Nie uczyni ł  un tego, i m n i em am y ,  że dziś tego 
żałuje ,  ale to już trochę za późno.  Istnieje dziś Us t a­
wa, która  jest  n i eksz ta ł tną  kompi l ac j ą  niezgodnych 
między sobą pomy s łó w ,  ale zawsze to Ustawa,  i Espa r-  
te ro n ie  może jej  naruszyć  bez nar ażen i a  s i ę  na n a ­
zwę krzywopnzysięzey,  a przytum nie ustępuje on  n i ­
komu  pod względem uszanowan ia  dla Ustawy.

Aby przywróci ć r ównowagę ,  pot r zębaby aby prezes 
rady  min i s t r ów  wzn iós ł  się nad przesądy i m i a ł  od ­
wagę s t awienia  dobra  publ i cznego wyżej nad p r ze p i ­
sy p rawa  zasadniczego.  Przez chwi lę  sądzono,  w dniu 
w k tó rym on poda ł  swo ją  dymisję Kró lowe j ,  że z r ze ­
cze się swoich obaw i sk r u p u łó w  i odw o ła  do ludu.  
J rzypuszczano,  że odważy się powied'ziĆć n a r o d o w i : 
oKortezy nic dla was nie czynią.  Pozwólcie mi zająć 
się u t rwa l eni em t ronu  I swobód,  a lbo zapomnijcie,  

mn ie  z u pe łn i e , «
Lud byłby wówczas  dow iód ł  ufności  j a k ą  w nim 

obudzą p r awość  i pa t r jo tyzm księcia Witor j i .  Tern 
mniej  wątp imy  o tern. że książę jest n iewątpl iw ie  j e ­
dnym z najpopu larni e j szych  ludzi w tej epoce.  Brak mu 
tylko odwagi  j eń ju szu .

Cóż mogę  powiedzieć o przyszłośc i  kiedy te r aźnie j ­
szość tak jes t  nab r zm ia ł ą  n i epo rozumien i ami  i bu rza-  

Nie mogę w mojej  c iasnej  sferze nic,  tylko wzywać 
oka opa tr znośc i  nad Hiszpanj ą i wznosić  życzenia o jej 

Urodzenie,

—„ W Barcelonie  is tnieje wielka,  agi tacja i rząd co 
chwila  obawia się wybuchu  wa żnych  zawichrzeń.  
Wiadomo  z depeszy telegraf icznej ,  że ten wybuch  j u ż  

na s t ąp i ł  ze sm u t ny m  bardzo rezul ta tem).
- Czytamy w łndependance Belge  z dnia  10 

ipca:
Dzienniki  h i s zpańskie  donoszą,  że jeden pu łk  p i e ­

choty  por tuga lski e j  stojący ga rn i z on em  w E lwas ,  z b u n ­
t o w a ł  się w nocy 22  czerwca.  To po ruszen i e  p r zypi ­
sywane  pol i tycznemu powodowi ,  zastało,  n iezwłocznie  
p r z y t ł u m io n e  przez dowódcę  korpusu  Laccrda.

(Irulependance Belge)
P R U S S Y.

—  Neue P reusstsche Z eitung  z dnia 12 l ipca za ­

wiera na s a m em  czele nast ępujący a r t yku ł  pod n a p i ­
sem Sym ptom y;

Jeśli  n i epo rozumien ie  między Angl ją  i Francj ą,  k tó ­
r ego wszelkie oznaki  w ostatnich czasach wyszły  na 
jaw,  ciągle wzrasta ,  przyznać trzeba,  że nie zbywa 
na przyczynach tego wzrostu.  Z wiadomych  obecnie 
urzędowych depeszy tak Pel l is icra j ak  Raglana.  o k a ­
zuje się wyraźnie ,  że Anglicy o skarżeni  są.  że przy 
s z turmie 18 czerwca,  nie zupe łn i e  ściśle postąpi l i  we-  
I ług rozporządzeń  naczelnego wodza f r ancusk iego  i 
nie jednocześn ie  atak przypuści l i .  Rubaszne  f o r ­
my j e n e r a ł a  Pel l is ier ,  k tóry  rzeczywiście nie bardzo 
dba o fo rmy ,  m o g ł y  być powodem tego. a ta r ub a -  
szność może w y w o ł an ą  została przez niejakie w a h a ­
nie się i n amy s ły  Angl ików.  Faktycznie  jednak  w y ­
kazała  się t rafność niektórych uw ag  lorda Raglari i 
tym sposobem obos t ronue  zarzuty okazu ją  się s ł u szne -  
mi.  Nateraz śmierć  po łożył a  koniec  za ta rgom między 
dwoma  j ene r a ł am i ,  ale z nas tępcą lorda Raglari r oz ­
poczną się one  na nowo  i p r zyna jmn ie j  pewno  tak 
d ługo  pot rwaj ą ,  dopóki  Anglicy nie będą mogl i  przy­
najmn ie j  w przybl iżeniu ró w n ą  i odpowiedn i ą  liczbę 
wojska swego s tawić obok swoich f rancuskich przy ­
jaciół .

Ale że Anglja n i ewątp l iwie  uczynić tego nie może.  
i nn d łuże j  wojna  po t rwa ,  tein inniej  będzie mogła  
uczynić,  to zaczynają  powo l i  i na js t ronn ie js ze  głosy  
przyznawać.  W c a ł y m  miesiącu czerwcu w e d ł u g  p o ­
dania  j edne j  wojskowej  gazety angie l sk i ej ,  z awerbo -  
wano w Angl j i ,  Szkocj i  i Irlaridji tylko 4 0 0  r ekru tów ,  
a że i stacja w e r bu nko wa  Helgoland,  dotąd tysiącam 
nie szafuje,  to rzecz wiadoma,  a jaki  rodzaj  wojska 
dostarcza r ek ru towan ie  w T u r c j i . to poznal i śrm 

l icznych wypa dkó w baszy-buznków w Rtimelji  
Anatolj i .

Tak p rzygo towywana  dla Krymu  m u n d u r o w a  Hc-  
ka tomba,  nie może pójść w po rów nan i e  7, 4 0 , 0 0 0  ż o ł ­
nierzy,  których w ładca  F ranc j i  wysy ła  z Marsyl j i .  
Przyczyny n iep roporcjonalnośc i  i wynika jących ztąd 
n ieporozumień  pozostają zatem na j ed nakowe j  stopie 
Gdyby naw e t  j edyny  rozporządza  lny jeszcze f e l dmar ­
szałek armj i  lądowej  angielskiej ,  książę Albert ,  sam 
się zdecydowa ł  pójść do Krymu ,  aby tam szukać zau ­
fania dla min i s t rów ,  k tó rego w domu  we d łu g  w ł a ­
snych s ł ów-swo ich  w Tr in i ty -house .  znaleść nie m o­
że; jeszcze ta n i ep ropo re jona lność  nie zos t a łaby z ró ­
wnaną .

Niedawno wracając  z wys tawy powszechnej  w P a ­
ryżu,  s ł yszel i śmy na kolei  żelaznej  między Douais  
i Arras ,  a rg um en t  f r ancuskiego ma łó-mie szeżan ina .  
Dla czego Angl ja  k tóra  w końcu ma odnieść g łów ną 
korzyść z tej c a ł e j  eehauffóuree, nic posyła  do Kr y ­
mu ty Tuż żo łni e rzy co m j t

Pozwol i l iśmy sobie tej pros te  statystycznej  uwag i ,  żo 
Anglja tego uczynić nie może,  ponieważ nie ma tylu 
żo łn ie rzy  co Francja .

»Nq to powinni  t am zrobić tak wielki  pobór  j a k  
u nas.

»Pob o ru  w Anglj i  robić  nie m o żn a ,  bo tam tylko 
w e r bun ek  do woj ska  j e s t  dozwolony,

»To niech tam w prowadzą  pobór  do wojska  tak jak 
we Francj i .

ł>To być nie może,  konstytucj a angie l ska  zabrani a !

«*8°-  . ogo l i ł  isłiwjrieY.i j w f t c l i Mf
iiT o n i e ch  zmien i ą  konstytuc  ję!.
»Tego w Angl j i  nie zechcą uczynić,
»Allons donc,k\ei\v  kto wchodzi  w przymierze  z l a ­

kiem pań s t wem  j ak Francj a,  to musi  t rochę zastosować; 
się do n iego!«

To znowu  ob ja śn i ł o  mi j ed ną  z przyczyn,  dla której  
entente coinliale w praktyce daleko t r udnie j szą  jes t  niż 
w teorji .  Mój sąs iad w' wagonie ,  Korzennik, nie by ł  
wprawdzi e  g ł ę b o k i m  pol i t yk i em,  ale nie można  za­
przeczyć że w j ego  rozum owa n i u  by ło  dużo da bon 
sens. Pot r zeba  s tosować się zawsze nieco do swoich 
sp r zymierzonych ,  szczególnie w s t osunkach  mi l i t a r ­
nych i kmieć  f rancuzki  ma s ł uszność ,  dziwiąc się że, 
mu zab i e ra ją  syna  dla s z t u rm ow an i a  wieży Ma łakowa,  
kiedy w ła śc iwy lud angielski  jeszcze dotąd  przez wo j ­
nę nie zos t a ł  wcale dotknięty.  Różnica między żo łn i e ­
rzem f rancuzkim,  k tóry tam musi  dać się zabić,  a ż o ł ­
dakiem angie l skim który na jmuje  się za zapła tę  dobro­
wo ln ie  z wiedzą zap ł a tnego  narażeni a śię, jpst z a n a d ­
to dotykalną  i coraz dalej ,  coraz wyraźnie j szą  się sianie.

Że  f r ancuz nie widzi żadnej  t rudności  co do wpro-* 
wadzenia  w Angl j i  p r awa  o poborze do woj ska i 
zmien i en ia  w tym celu konstytucj i ,  to nic dziwnego, ;  
bo ou ba rdzo  przyzwyczajony jes t  do zmi en i an i a  k o n ­
stytucj i .

Równ ie  w ł a śc iw em wydaję się życzenie,  żeby An 
glja zas tosowa ła  się nieco do swego  spr zymie rzeńca  
k iedy ten eo dnia.wymaźuićj  widzi ,  że musi  dźwigać 
daleko większą część ciężaru,  i że w  na jpomyśln ie j -!
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s u m  nawet razie zwycięskiego rezultatu tego przy-]ale nie dziecko duchem. Gustaw m ia łju ż c a łe  ehmien-  
mierzą, mniej działająca Ąnglja daleko większe od- 
niesie korzyści.

Podobne uwagi i wnioski zw yk ły  się w czasie w o ­
jennym zbierać i co urzędowe dokumcnta pozwalają  
zgadywać, to daleko jaśniej obudzą się w umysłach.

I My przynajmniej dziwić się nie będziemy, jeśli wkrót­
ce wyjdą na jaw jeszcze daleko wyraźniejsze sym pto-  

I niy. * (Neue P reu ssisch e Zeiłung).
WIADOMOŚCI Z W SCHODU.

I Czytamy w liście z Konstantynopola 14go czerwca 
I zamieszczonym w A ssem bles N ationals:
I Trudno będzie anglikom trafić do końca z uorgani-  
I zowaniem legji anglo-tureckiej. oto nowa trudność któ- 
Ira objawiła się. Chcieli oni utworzyć kontyngens re- 
I krutów których myśleli ściągnąć z pomiędzy rajachów 
I na mocv now ego dekretu i umieścić ich w kadrach ufor- 
Im ow anych  przez podoficerów tureckich a oficerów an­

gielskich. Wszystko już było um ów ione i komissarze 
I tureccy którym polecono pobór rekrutów chrześcjan- 
[ sk ic h ,  mieli wyjechać po świętach Bajramu, kiedy pa- 
Itrjarchowie rozmaitych gmin prosili Porty aby im po- 
I wiedziała czy istnieje jaki kontrakt i jakie się w nim 
I  mieszczą warunki postępowania anglików względem
■ żołnierzy chrześcjańskich. Porta odpowiedziała im że I nie ma żadnych kontraktów. Wtedy patryarchowic za- I protestowali przeciw zaciąganiu rajachów do legji an- 
I gielskiej. Anglicy są protestantami powiadali oni, ma-  
I ją licznych missjonarzy, zapalonych do nawracania.
I którzy wszelkich środków używać będą aby oderwać  
l l y c h  młodych ludzi od wiary ich przodków.I Dodali że jako naczelnicy duchowni, uważają za swo
■ ją powinność oponować przeciw środkowi który m ó g ł-  
I by sprowadzić podobne rezultaty i który poniósłby nie- 
I zgodę w ło n o  rodzin; uczynili uwagę że nawracanie 
I się do protestantyzmu m ogłoby być płacone, jak to
■ przykłady okazały, wyraźną protekcją jakąby Anglja 
I udzielała nawróconym rajachoin. W końcu oświadczy- I li w  swojem i swoich owieczek imieniu, wierność pod- I dańczą względem sułtana, gotowość s łużenia  w armji, 
l a l e  pod bezpośredniemi rozkazami oficerów nie cudzo- I ziemskich, dopóki z pomiędzy nich samych nie wyjdą I ludzie dość wykształceni w dowodzeniu, aby mogli ich 
I  prowadzić do walki w obronie tronu sułtana.
1  Ta protestacja zdaje się nie zewszystkiem pozbawio-
I n ą  loiki i bardzosprawiedliwem je s tc h c ie ć s łu ż y ć sw e -
I m u  krajowi i monarsze, ale nie obcemu narodowi k ló-  I  ry korzysta z każdej sposobności aby powiększyć sw o-  
I je moralne i materjalne w p ływ y,  
fi __  Piszą z Konstantynopola do P reu s. C orresp ., ze
■  wszystkie kontrakty zawarte przez liwerantów ino-
■  carstw zachodnich, zostały przedłużone do 18 5 7  roku
■ Wnosić ztąd można, że przynajmniej z tćj strony nie I  bardzo spodziewają się końca nieprzyjacielskich kro- I ków, a przynajmniej że myślą o długiem  zbrojnem za-
I  jęci u Turcji. ;
I    Piszą z Erzerum 19go maja do M oniteur Unt-
|  u r s e l :  ..
I  Nowy jenerał-gubernator tej prowincji Mohamed
■ pasza, przybył do Erzerum 2 3 g o  b. m. Poprzedziła 
I g o  tu s ława człowieka rozumnego i wielkiej energji
■  Jego charakter uprzejmy i dobrotliwy, je d n a ł  mu mi- 
I ł o ś ć  mieszkańców wszystkich paszalików w których
■  rządził . W Karput i Van gdzie d ługo  w yk o n yw ał o-
■  bowiązki jenerała-gubernatora , potrafił przytłumić
■  rozboje i nieporządki.
I  Fortyfikacje przeznaczone bronić Erzerum i zasłonić
■  przeciw wszelkiemu napadowi zbrojnemu, są w liczbie 
I  czterech. Pierwsza (Wassif-pasza Tobiasi) w półno
■  cno zachodniej stronie miasta założona jest na szczy 
I c i c  wzgórza Yldyz-Dag. Druga (Medyżdże Tobiassi) na 
I  wschód miasta, na szczycieTap-Dagh. Tjzccią jest ma­
i ł a  reduta położona na wzniosłości wpośród cmentarza 
I  tureckiego na południu. Czwarta (W illiams-pasza To- 
I b i a s s i )  na wschód miasta jest gwiaździstą twierdzą oto 
I c z o n ą  również na szczycie wzgórza panującego nad
■  kioskiem Hamedi-pnsze. (Journal de S t. Peter 
Ig —  Ciało lorda Raglan zostanie przewiezione ć 
I L o n d y n u .  Jenerał Brown jest słaby i m u s ia ł  opuścić
■  sw oje dowództwo.
I  Dzienniki konstantynopolitańskie donoszą o śm ier-  
H c i  jenerała  July, dowódcy żandarmów gwardji i p u ł-
■  kownika Danglars komendanta w Kamicsz. ( /n. BelA

O ustatv  IValissensski.
( C i ą g  d a 1 ś  z y.)

B y ło  to we w rześniu  czy w październiku 1 8 5 0  r., 
[kiedy mnie zaproszono żebym d aw ał lekcje historji i 
literatury Gustawowi, bratu jego  i siostrze. Od pier­
wszych chwil poznania się, od kilku pierwszych le ­
kcji, poznałem, żem m iał przed sobą dziecko latami.

tarne ukształcenie, jako podstawę, grunt nauki; fa­
któw uczyć się nie potrzebował, ow szem  chciał już  
rozumować o faktach. Godziny inoje nie schodziły  
więc na wykładzie, bo do niego nawet przystąpić nie 
można było , m łody szesnasto-ietni uczeń zarzucał 
mnie raz wraz zapytaniami, a jedno drugie gon iło;  
nauka zamiast pozostać w szrankach w łaściw ych , po­
woli rozwijała się w długie ,  szerokie, cały świat du­
cha obejmujące rosprawy. Nie uczyć tutaj, ale teorje 
swoje rozwijać należało, swoją myśl,  swój sposób za 
patrywania się na rzeczy. Naturalnie Gustaw nie po­
trzebował nauczyciela do tych rzeczy, które ła tw o  
m ó g ł znaleść w książce; jeżeli tego potrzeba było,  
przygotował się zawczasu, przygotow ał więcej jak po­
trzeba, poszperał, poszukał, żeby z massą faktów 
występować na scenę. Nie historji chciał, ale histo- 
rjozotji; nie wyliczenia dziejopisarzy lub życiorysów  

e poglądów filozoficznych. W historji już w idział  
rozwijającą się ludzkość, w literaturach rozwijające 
się narodowości, jako cząstki jednej wielkiej rodziny 
Nie można mu by ło  dawać przed oczy wzorów poezji 
uż je albowiem poznał wszystkie, a czego nie znał  

z treści, zn a ł  ze s ła w y , z imienia, o to się wreszcie  
sam postarał.  Naszych s ław nych  wieszczów zna ł do­
brze na pamięć, u n os i ł  się nad niemi, um iał sam o-  
cenić najpiękniejszą ich stronę, i charakteryzować ich 
ndywidualność; ca łe  ustępy powtarzał z uczuciem, 

bo m ia ł  nadzwyczaj wielką pamięć. Serdecznie  
zaś brał do serca każdy postęp literatury narodo 
wej; z gazet, z pism pcrjodycznych za ruchem jej ś l e ­
dził,  dla niego literaci byli to bracia, znajomi, kre­
wni, zajm ował się niemi, in teressow ało  go wszystko  
już wtedy, talent pisarzów, ich dzieła, ich powodze­
nie i tryumfy, ich stosunki rodzinne, o wszystkiem  
chciał wiedzie, chciał świat ich cały do serca przyci­
snąć. M ówiono wtedy wiele  o now em  piśmie litera- 
ckicm, które na horyzoncie warszawskim zjawić się 
miało: pan Franciszek Gąsiorowski (zdolny autor kil 
i u  powiastek historycznych krakowskich, które w y ­
sz ły  pod nazwą Franciszka Nowowiejskiego) m ia ł  już 
i pieniądze i przywilej na wydawanie Gońca warsza­
wskiego i przeznaczano termina wyjścia pierwszego  
numeru Gońca; nieszczęściem, terminy jakoś opóźnia­
ły  się i żaden nie s ta w ił  się na s łow ie .  Pamiętam, 
jak Gustaw serdecznie się o tę sprawę dopytyw ał,  jak 
rad by ł  że się now y organ literacki pojawi, że przy­
będzie nam życia; jak ubolew ał nad zmartwiałym  
wtedy stanem literatury naszej perjodycznej, która się 
ograniczała na Bibljotece Warszawskiej i na jednej  
gazecie starającej się przecie o jakąś treść. Pamiętam, 
jak z zapałem rozpraw iał o gotującej się też reformie  
Bibljoteki, która w stan odrętwienia popadła, a miały  
ją zbudzić do życia nowe żyw io ły ,  nowa redakcja. 
Gustaw nie zryw ał się jeszcze do lotu, ale czu ł że sa­
ma natura go ciągnie do literatury, do prassy perjo­
dycznej, m arzył już o tern, żeby mieć organ p o s łu ­
szny jednem u skinieniu, jednej woli. I lekcje moje 
przechodziły ciągle na rozmowach, to poważnych, to 
więcej lekkich; Jo na rozumowaniach, to na op ow ia ­
daniach, dotykaliśmy szczegó łów  codziennego życia i 
zadań nauki, a w ćwiczeniach Gustawa, w jego w y-  
cowaniach, które także dotykały rzeczy serio a roz­
w ija ły  się częstokroć na kilka arkuszy, nie znajdowa 
łem  nic do poprawy; temata zwykle sam sobie wy  
bierał, a by ły  nieraz za trudne dla tego wieku, ale 
nie dla tych zdolności.  B y ł  w wypracowaniach Gu­
stawa styl,  język, myśl.  by ło  wszystko co zwiastowa  
ło  w ielk iego pisarza. Nie m ia łem  serca mazać mu tych 
robót, tych świetnych improwizacji dziecinnych; inógł  
je schować sobie na pamiątkę, przecie nie  gotow ał  
ich do druku, co w jego albowiem ówczasowych w y o­
brażeniach b y ło  dziecinnego, m o g ło  dojrzeć, co po­
spolitego, m o g ło  się rozwiać w  nicość, m o g ło  się 
w oryginalność przerodzić. I tak prędko u p ływ ały  
lekcje; przyszedłem na godzinę, a siedziałem nieraz  
kilka, bo do rozmowy dostarczały wątku i rodzeń­
stwo i dom ow i i matka Gustawa, która pilnowała  
dzieci sw oich  jak oka w g ło w ie  i dla tego znajdowała  
się ciągle na lekcjach, żeby uchronić te dzieci od po­
w iew u  niereligijnych wyobrażeń. Serce matki bezu­
stannie czuw ało  nad ulubionem dziecięciem.

Zapewne najsilniejszym puklerzem przeciw zepsu  
ciu świata, jest dla dziecka serce matki; ale czyż to 
serce może oskrzydlić polot gieniuszu?

Raz w  poufnej pogawędce dowodziłem matce Gu 
stawa, że nie powinna się pod tym względem bać o 
sw ojego  syna. że on zawicle m ia ł  zdolności na to i 
prawdę m usia ł prędzej czy później zrozumieć; dow o­
dziłem, że dla silniejszej jego  w przyszłości wiary, 
możeby nie źle było , żeby przeszedł s z k o łę  doświad­
czenia. żeby się otarł o ludzi, żeby '"przez zwątpienie

doszedł do prawdy, a wiara jego wtedy byłaby siln iej­
szą, przekonałby się. że nam koniecznie trzeba wiary; 
kończyłem  zapewnieniem, nie nowem ale prawdzi-  
wem, że małofilozofji prowadzi do niewiary, ale w ie- 

filozofji prowadzi koniecznie do Boga. Nie w ierzy­
ła temu wszystkiemu kochająca matka i nawet moją  
prawowierność miała w podejrzeniu, chociaż i w ten­
czas i dzisiaj tembardziej dałbym się porąbać za kato- 
ickie przekonania moje; nie wierzyła  na chwilę, kie- 
ly jej Gustaw poch łan ia ł w sobie wszelkiego rodzaju 

teorje, na jakie wiek nasz choruje: dzisiaj b y ł  tym. 
jutro zostaw ał innym reformatorem, i podług mnie  
było  to bardzo naturalnie, bo życie i postęp mocno  
brał do serca, a nie m ia ł  jeszcze sw ojego  zdania, że­
by m ó g ł  prawdę odróżnić od tałszu, żeby m ó g ł  sobie  
wybrać jeden systemat, albo ze wszystkich to, co w nich 
b yło  najlepsze.

Trzy miesiące trwała ta pierwsza moja znajomość  
z Gustawem. Rozeszliśmy się przypadkiem. Ale zo­
sta ło  spółczucie. które nas potem drugi raz i na za­
wsze już z łączy ło .

Tymczasem pismo G ąsiorowskiego up&dło wprzódy 
zanim się narodziło na świat i pow sta ł Dziennik, do 
którego spółredakcji p o w o ła ł  mnie w ówczas Au­
gust Wilkoński. Byłbyto  za si lny powód do n o w e ­
go zbliżenia się, szczególniej dla Gustawa, bo co do 
mnie, byłem  zawiele zajęty now em i obowiązkami,  
ale do porozumienia się jednak nie przyszło. Widy­
w ałem  Gustawa rzadziej, a pokazały się nawet i z ł o ­
śliwe plotki, które na celu m iały  nas z sobą roz łą ­
czyć. Raz się z tego powodu przem ów iłem  z Gusta­
wem, kiedy ua mnie o wyjaśnienie pewnych drażli 
wych kwestji nalegał i znajdował sprzeczność między 
tern co jest a tern co było. M ów iłem  z oburzeniem  
ale i z otwartością —  zrozumiał to i odtąd mi ślepo  
wierzył.  Jest na śn iec ie  w ie le  rodzajów przyjaciół.  
Są ludzie, z któreiri' żyje się dzisiaj dobrze, jutro źle,  
w ed łu g  okoliczności; dzisiaj cię kochają, a kiedy stro­
na się odwróci, kamieniem cisną: nie ma zwykle ser­
ca w tych stosunkach, ale jest po prostu nałóg , przy­
zwyczajenie, druga natura, co tu łatwo da się przero­
bić na trzecią naturę. Ale przyjaciół takich jakim był  
dla mnie Gustaw, braci takich, którzyby w ogień g o ­
towi byli polecieć za kimś bez zastanowienia się ża ­
dnego. bez rachuby, lecieć chociażby ich i co dziw i­
ło  w postępowaniu przyjaciela, chociażby go nierozu-  
mieii , chociażby nawet pozory wszelkie przeciw n ie ­
mu w alczyły , lecieć w zaufaniu, że to co ktoś zrobił,  
mw iedział,  postanow ił,  acz dziwne i nie objaśnione,  
nie może nie być nieszlaehetnem i nieprawem, dla te­
go samego że to zrob ił  ktoś ukochany —  takich przy­
jaciół m ało  na świecie. Gustaw w ierzy ł  w  charakter 

w prawość, w ierzy ł w ludzi, jak nic m ia ł  wierzyć 
w tajemnice boże?

Dużo jednak dni u p łyn ę ło ,  zanimeśmy się zeszli 
we wzajemnem ku sobie spółczuciu. Przeciąg ten 
czasu odznaczyły bardzo ważne i bardzo smutne dla 
Gustawa chwile.

Zerwawszy się do pióra, zaczął pisać. Kończył w ła ­
śnie siedemnasty rok życia. Najpierwszą rozprawką  
jego była rzecz o stanowisku zapatrywania się na hi-  
storję. P o s ła ł  ją w rękopiśmie (w inarcu 18 52 )  do 
Krakowa znakomitemu uczonemu Helclowi, z którym  
go chociaż dalekie pewne stosunki pokrewieństwa ł ą ­
czyły , bo syn Helcia o ż en ił  się z bliską krewną G u ­
stawa; stąd też p ły n ą ł  i wybór uczonego, któremu 
pierwsze prace sw oje chciał poświęcić. Rozprawkę 
sw oją p o s ła ł  jednak bezimiennie do Krakowa, żeby 
więcej b y ł  pewny bezstronnego sądu. (d . c. n .)

ii u w  k n  \  a  \  t  »■: i*, i «-1 «  e  n  \  e  n  ó  w
P r z y  u licy  D łu g ie j Nro 5 4 5  w  domu D ockana obok | 
A ptek i W  go  W ernera  n a  2g iem  p ię tr z e  od frontu .

Są do um ieszczenia  nauczycielki i nauczyc ie le  polacy,  
niemcy, francuzi, z rozmaitćm w ykszta łcen iem  naukowóm 1 1 
talentami. Bony niemki i francuzki, m etrowie  muzyki, kor-  
repetytorow ie  i t.  Pj  J ,  Poland.

PRZYJECHALI do W ARSZAW Y.
H. Niem- Brudziński Jakób ob. z Radonie-  —  H. K rak . 

D o c ie c k i  Winc. o b .  z P ę k o s z e w a .  — H. S ław . Gutowski Stan. 
ob. z Maiki. —  H. Gerl. Grabowski Lud. ob.  z Syrnik. —  
H. W ileń. Kuszet Józef ob .  z Drążgowa.

WYJECHALI z W ARSZAW Y-  
Budziszewski F eh x  ob, do Czyszkowa, Ciołkęwski Igna­

cy ob. do Cesarstwa, Chmielewski Ścwe. ob. do Żebrowa,  
Zabłocki Lud ob. do Dobrzenia .

T E  A T H  R O Z M A I T O  Jutro: Honor i  p ien iądze .  ] 
Dziś rano stopni ciepła 14. wczoraj w południe 19. 
W ysokość wody na Wiśle slóp 5.
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